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Dwaj lubjie — bwa prąby.
ttlinisttem spraw wewnętrznych w nowym gabinecie 

niemiecfim v. papena jostał baron Wilhelm von ©ayl. Ralejy 
prjypus?czać, je on nominację swą jawbjięcja głównie te| 
oEolicjności, ij jest bjiałacjem politycznym specjalnie wschcb- 
bnio-prusEim. Japewne teby narób nicmiecfi ma w nim bo< 
patrywać się cjegoś symbolicznego.

W Eajbym rajie baron uon ©ayl jejeli jna coś bobrje, 
to Prusy Wschobnie, i jejeli uprawiał jatą polityfę, to pół- 
nocno-wschobnią. pisma niemiecEie pobajtj, je non ©ayl 
jacjął swą fatierę publiczną jaEo EierowniE obbjiału foloni- 
jacyjnego w towarzystwie rolniczem wschobnio-prusEiem; 
pobczas wojny był w roEu 1916 powołany bo ©ber-©stu 
na referenta politycznego; w bobie wojny polsEo-bolsjtwic- 
tiej był organizatorem „obrony Erajowej" w Prusach Wscfcob- 
nici; i pilnował granicy „prjeciwfo niebezpieczeństwu boi- 
szewicEiemu'; wresjcie był w czasie plebiscytu w Prusach 
Wschobnich Eomisatjem państwowym w ©Isjtynie.

ittojnaby teby powiebjieć, ij w ciągu z górą 50-letniego 
Żywota prawie je nie wysunął nosa poza Prusy Wschob- 
nie. małe byłyby to EwalifiEacje na ministra spraw wew­
nętrznych Kjesjy, gbyby nie... potrjeba symbolu.

©obajmy, je ostatniemi czasy baron uon ©ayi, webług 
pism niemiecEich, brał niejwyEle czynny ubjiał w intrygach 
przeciwEo Srueningowi. Barbjo mu się w tym wiglębjie 
miała prjysłujyć oEajja niebawnej wijyty marsjałfa óinben- 
burga w Prusach Wschobnich. Co tejje aEcji prjyfłabali 
tam ręEę taEje: ©orbilowic? uon BatocEi i tElarb non ©1- 

. benburg-Januschau.
SnaEomity to rób ci baronowie ©aylowie. ©owiabujemy 

się o tern j artyEulu, wybruEowanego w numerze listopabowym 
rotu ubiegłego czasopisma francusEiego „Keuue bes nationali- 

tes" (czytaj: Kewju be nasjonalite). Wysjebł ten artytuł z pob 
pióra samego barona uon ©ayl-Cailiusa, a batowany był 
Z Królewca, pisje w nim autor, je ©aylowie, równie jaE 
inne roby arystokratyczne bawnych prusaEów, naleją bo ra- 
sy litewstiej. ©to rób ©ona (w starym jęyytu prustim zna­
czy: Chleb), oto ©aluit? (po litewstu ©alua, głowa, ©al= 
vits—bębący na czele), oto ©ayl (w starym jęjytu prustim 
i po litewstu (Baila, jal, ©ailus, jywiący jal). 5niemc?yły 
się potem te roby — pob wpływem Krjyjafów.

2lle nie bla chwały robowej i własnej Ereślił u. €>ayl 
swe pismo. Sjto mu o zaprotestowanie przeciwEo twierbze- 
niu innego autora w tymje miesięczniEu, jaEoby było najle­
piej pobjielić Prusy Wschobnie mięby polsEę i Citwę. Tego 
©ayl nie chce. Kie pragnie on pobjiału ptus Wschobnich 
miębjy Polstę i £itwę albo ©otwę. Kie! □beatem Prus 
Wschobnich — webług uon ©ayla — byłoby stać się pań­
stwem niepobległem.

21 Kiemcy? 21 cój z miejscowymi Kiemcami? „Uwajam 

— Eończy von ©ayl, — je Foloniści niemieccy w prasach 
Wschobnich nie mają nic bo powielenia; tyi^ są tutaj, ju­
tro bębą w Saljburgu lub gbjieinbziej. Jejeli Prusy Wschob- 
nie wylubniają się, to właśnie ? pcwobu tych folonistów 
niemiecEich, Etórjy, niejwiąjani ? nasjym Erajem węjłami ob- 
wiecjncmi, nie tochają go taE, jat my, i łatwo powracają 
bo Ricmiec. Jejeli traj nasz uwolni się Eiebyś ob opieti 
Berlina, to me po to, aby wpaść pob opietę Warszawy. 
Prusy Wschobnie połączą *ię ? JTitrrej i £otwą, aby 
utworzyć Sroiejjer SałtycEi".

Kie mamy, rojumie się, jemiaru złośliwego pobsuwa- 
nia nasjym €jytelnifo«»- myśli, jafoby świeżo miancwany 
minister Kjesjy, a przygobny publicysta, pobpisujący się w 
piśmie francustiem tylEo najwistiem, nie pobając imienia, 
stanowili jetńą i tę samą osobę. iHinister ©ayl bębjie pra­
cował nab tern, aby Prusy Wschobnie jaEnajmocniej prjy- 
wiąjać bo Kjesjy. Baron <&ayl, publicysta, rabby jnów, jat 
wibjimy, prjyłojyć ręłę bo utworzenia j ptus Wschobnich 
„państwa niepodległego", cjyli bo oberwania ich ob Kje­
sjy. Minister <ayl pocjytuje Riemców wschobnio-prustich 
?a rbjennycji miesjtańcćw, a ich traj ja „urbeutsch"; pu­
blicysta ©ayl, przeciwnie, utrjymuje, je „toloniści niemieccy" 
nie mają tam nic bo roboty.

©baj ©aylowie pochobją ? Królewca, obaj naleją bo 
jebnego robu. J tata rójnica ?bań! J tata przepaść w ibea- 
łacl) politycznych!

gabania figi ©brony poictetrjnej 
państwa.

IX’ty tybjień ffigi ©brony powietrznej państwa ob bnia 
4 bo 12 c?crwca r. b. głośnem echem obbił się we wsjyst- 
fich miastach i wsiach polsfich- €ałe społeczeństwo brało 
gorący ubjiał w uroczystościach, mających na celu rozpo­
wszechnianie ibei £igi i zbobywanie nowych funbusjów, ńie- 
zbębnych bla energicznej bjiałalności na całym terenie pań­
stwa. figa ©brony powietrznej państwa jest bjisiaj pla- 
cówtą, Etórą lubność polsti musi gorąco popierać bla wła­
snego beypiecjeństwa. ©ylfo znajomość śrobfów ochronnych 
prjeciw gajom trującym i umiejętność ich stosowania moje 
uchronić narób prjeb grojbą prjysjłej wojny gajowej z oś- 
ciennemi mocarstwami. Jest rjecją powszechnie wiabomą, je 
uczeni wsjysttich trajów bąją stale bo wytworzenia tatich 
stłabnifów chemicznych. Etórych inne naroby nie jnają, a tern 
samem nie bębą mogły im prjeciwbjiałać. Jebnatje i w tym 
wypabtu figa nie baje się wyprjebjić. ©otrzymując Frołu 
najnowszym babuniom, wynajbuje bezustannie nowe sposoby 
obrony, jabejpiecjając byt swoich obywateli. 2lby jebnat bjia- 
łalność figi mogła rozszerzyć się na cały narób, społeczeń­
stwo musi iść jej j pomocą, musi pamiętać, je pobtryymu- 
jąc pracę figi, ochrania własne jycie i niepobległość ©jcjyjny.
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Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Wypadki polityczne ostatniej doby mkną poprostu z 
błyskawiczną szybkością. W świecie całym, a w szczegól­
ności na terenie Europy, dokonują się głębokie prze­
miany polityczne, s p o ł e c z n e i g o s p o d a r c z e , 
które nieomal z dnia na dzień wytwarzaią nowe sytuacje.

W Warszawie bawił w ciągu kilku dni jako gość 
Rządu polskiego wicekról królestwa Hedżasu 
(w Afryce), emir Fajsal, który zadeklarował swą przy­
jaźń do Państwa Polskiego.

Na terenie międzynarodowym duże poruszenie wywo­
łują pogłoski, mówiące, że Polska w krótkim czasie ma u- 
zyskać od Francji pożyczkę, przekraczającą pół 
miljarda franków. Na pożyczkę tę godzą się zarów­
no nowy rząd jak i większość nowego parlamentu Francji.

Wiele niepokoju wnosi w życie polityczne Polski i Eu­
ropy awanturnicze zachowanie się Gdańska, 
który z uporem poszukuje okazji do coraz to nowych wy­
stąpień, noszących cechy wrogiego nastroju do P Iski. Co­
dziennie niemal notować można wystąpienia władz Gdań­
ska przeciwko Polsce lub traktatowi wersalskiemu. Liga 
Narodów wykazuje w tym wypadku całą swoją bezsilność, 
a Polska musi za wszelką cenę zmuszać się do zachowa­
nia spokoju i okazania całej powagi i zimnej krwi, aby nie 
dać się sprowokować.

Z Niemiec nadchodzą złowróżbne wieści w związku 
z ostalniemi wypadkami politycznemi. Rząd Bruninga 
został obalony. Hindenburg zaprosił do siebie Hitle­
ra, z którym odbył dłuższą konferencję, a następnie misję 
tworzenia rządu Rzeszy powierzył byłemu kapitanowi służ­
by wywiadowczej von Papenowi. Von Papen utworzył rząd, 
składający się w większości z byłych oficerów i junkrów 
cesarskich, którzy niejednokrotnie wypowiadali publicznie 
konieczność odwetu. W kilka dni po utworzeniu rządu 

junkrów i oficerów, dekretem prezydenta Rzeszy został 
rozwiązany parlament i zarządzone nowe wybory. 
Najbardziej znamiennem z ostatnich posunięć politycznych 
Hindenburga jest fakt zmiany rozporządzenia o rozwiąza­
niu bojówek hitlerowskich. Ma to olbrzymie znaczenie 
przed zbliżającemi się wyborami, gdyż nieprzebierająca w 
środkach 400-tysięczna armja bojówek hitlerowskich ode­
gra decydującą rolę w zbliżających się wyborach. Rząd 
pruski również podał się do dymisji z powodu utracenia 
większości w parlamencie po ostatnich wyborach. Przewo­
dniczącym nowego sejmu pruskiego został wybrany hitle­
rowiec. W parlamencie pruskim z tej okazji doszło do 
krwawych walk między hitlerowcami a komunistami. W wy­
niku walk sala parlamentu pruskiego została nieomal cał­
kowicie zniszczona.

Przesilenie w Rumunji dobiega końca, do 
tworzenia rządu powołany został poseł rumuński w Lon­
dynie, Titulescu, który cieszy się pełnem zaufaniem ru­
muńskiego króla Karola.

W Jugosławji na miejsce rządu, którego prem- 
jer został zamordowany— powstał nowy rząd, 
który ma rzekomo prowadzić politykę ostrego kursu w sto­
sunku do Chin i do Sowietów.

We Francji rząd Herriota objął władzę, 
przyczem skład osobowy rządu dobrany został z partji 
Herriota oraz kilku pokrewnych partyj politycznych. Tak 
nowoobrany prezydent republiki francuskiej, jak również 
rząd Francji zadeklarowali swą całkowitą przyjaźń do Pol­
ski. Prezydent Francji Lebrun złożył dłuższą wizytę am­
basadorowi Polski Chłapowskiemu. Do wypadków w Niem­
czech rząd francuski odnosi się z dużem zainteresowa­
niem, przyczem premjer Herriot nie tai swego niepokoju 
z powodu coraz to głośniejszych niemieckich haseł od­
wetowych.

W Grecji miały miejsce zaburzenia straj­
kowe, które zostały w krótkim czasie zupełnie zlikwido-

„Za dawnych, dobrych czasów..."
Zwykliśmy mawiać, że niegdyś lepiej bywało. Starusz­

kowie z lubością wspominają „dawne dobre czasy". A dzie­
je się to dlatego, że z tego, cośmy przeżyli, zapominamy 
złe, a z naszej młodośei pozostają przeważnie najmilsze 
wspomnienia. Młodsze pokolenie powtarza chętnie to, co 
im starzy powiadali, że „dawniej lepiej bywało".

Zwłaszcza obecnie, w dobie kryzysu wszechświatowe­
go, zdaje się nam, że tak źle, jak obecnie, nigdy nie było, 
że takiego braku gotówki nikt nie pamięta. A w biedzie 
zdaje się każdemu, że winne są temu władze obecne. Na­
rzeka się na wysokie podatki, na niskie ceny, tak, jak gdy­
by nigdy ludzkość podobnych czasów nie przeżywała.

Pocieszmy się, że dawnemi czasy nie tylko tak samo 
bywało, ale nawet znacznie gorzej. Nie mam tu na myśli 
wojny. Czasy wojny są zawsze straszne. Ale zwykłe czasy 
pokoju, jakie były, takie i są — nic się nie zmieniło.

Chcę tu nakreślić moim miłym i szanownym Czytel­
nikom obraz życia mieszkańców mazurskiego miasta Wę- 
goborka (Angenburg) z przed 200 laty według książki ks. 
superintendenta Brauna, drukowanej w 1907 roku, a więc 
przed 25 laty. Czytając o doli mieszkańców Węgoborka, 
możemy sobie przedstawić życie w Działdowie, Odolano­
wie i w innych miastach w obrębie państwa niemieckiego 
przed 200 laty. Boć stosunki wszędzie były jednakie, wła­
dze jednakowo traktowały obywateli.

Miasto Węgobork miało w początkach XVIlI-go wieku 
dzielnego i ambitnego burmistrza. Nazywał się Bernhard 
Anderson. Był ten burmistrz wielkim wielbicielem rycer­
stwa: z lubością oglądał on porozwieszane na chórze kościel­
nym, nad ołtarzem stare zbroje krzyżackie, kirysy, pancerze, 
ostatnie pamiątki, świadczące o potędze zakonu krzyżackiego. 
O, jakże pragnął wskrzesić w mieście ducha rycerskiego. Ma­
rzył, aby uliczki miasta jzaroiły się wojakami, aby stary, ko­
chany Węgobork mógł poszczycić się własnym garnizonem! 
Ale nie bylejakim. Musieliby to być kirasjerzy! Przecie ca­

ły świat chwali pułk olbrzymów poczdamskich w pięknych, 
barwnych mundurach i perukach z warkoczami, czyli „har- 
capami". To też postanowił ów burmistrz za wszelką cenę 
uzyskać dla Węgoborka pułk kirasjerów. Myśl zdobycia 
garnizonu dla miasta tak go pochłonęła, że nocami oka 
zmrużyć nie mógł. Zwołał wreszcie pan burmistrz panów 
rajców miejskich na tajne posiedzenie. Pan burmistrz An­
derson miał mir i poważanie, boć przecie sześć lat w Kró­
lewcu studjował, żonaty był z córką arcypasterza węgo- 
borskiego, Andrzeja Helwinga, Tryna, a objął urząd bur­
mistrza po śmierci ojca, który padł ofiarą moru w 1709 r. 
Słowo burmistrza było dla mieszczan tyle, co—Ewangelja.

To też kiedy na tajnem posiedzeniu pan burmistrz 
przedstawił swój wniosek: zdobycie dla miasta pułku ki­
rasjerów, wszyscy jednogłośnie przyklasnęli i wniosek przy­
jęty został, jakbyśmy dziś powiedzieli, przez aklamację, 
czyli jednogłośnie. Panowie radni polecili panu burmistrzo­
wi, aby użył wszelkich środków, prowadzących do upragnio­
nego celu. Przedewszystkiem musiał się pan burmistrz udać 
do naczelnika urzędu, czyli, jak dziś mówimy — do starosty.

W owe czasy starostą był Ernest von Kanitz, syn puł­
kownika i komendanta Piławy, pan bardzo zacny i bogaty, 
spokrewniony przez żonę z hrabiami i wysoko postawione- 
nemi i wpływowemi osobami. Miał on więc duże stosunki 
w Berlinie, a za jego protekcją można było wiele uzyskać 
u króla Fryderyka Wilhelma 1-go, który był miłośnikiem 
olbrzymich chłopów i twórcą pułku olbrzymów. Na owem 
tajnem posiedzeniu orzekli rajcy, że miasto mogłoby do­
starczyć 12 wysokich chłopów pułkowi, co napewno dobrze 
usposobiłoby króla dla mazurskiego miasteczka. Zebrani 
ślubowali, że nikomu o obradach i decyzji nie powiedzą, 
a to dlatego, żeby miastu zgotować miłą niespodziankę. 
A więc obowiązywała tajemnica! Ale już następnego dnia 
wiedziały o tym sekrecie żony rajców, w trzy dni później 
szeptały sobie na ucho o pięknych kirasjerach panny raj- 
cówny, po tygodniu we wszystkich karczmach głośno o nich 
rozprawiano. Pan burmistrz pracował, zabiegał, wyjeżdżał...

(Dalszy ciąg nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina.
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wane. Jednocześnie utworzony został nowy rząd, ma­
jący zaufanie społeczeństwa.

Anglja ze spokojem, ale jednocześnie z wielkiem 
zaciekawieniem obserwuje wypadki niemieckie. No­
wy rząd von Papena w Niemczech budzi poważne zastrze­
żenia w angielskim świecie politycznym. Pozatem Anglicy 
starają się ukryć przed światem poważne nieporozu­
mienie, jakie wynikło między Anglją a Irlandją.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej z powodu pogłębiającego się kryzysu 
istnieje obawa, że może dojść do rozruchów w tych okrę­
gach, gdzie szczególnie silnie panuje bezrobocie.

Na Dalekim Wschodzie odbywa się ciągle 
przegrupowywanie wojsk chińskich, japoń­
skich oraz sowieckich. Sowiety z największem zde­
nerwowaniem i niepokojem obserwują ruchy wojsk japoń- 
ski ch._______________________________________ Z. T.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Tydzień Ligi Obrony Powietrznej Pań­

stwa. W lX-tym tygodniu Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa odbyła się w Działdowie dnia 5 czerwca r. b. 
uroczystość, mająca na celu propagandę Ligi. Na program 
złożyły się: nabożeństwo, pokazy gazowe, konkurs samoloci­
ków i wyświetlenie filmu p.t: „Gazy trujące nad Hamburgiem." 
Wynik tej uroczystości był imponujący. Miejscowy Powia­
towy Komitet Ligi w porozumieniu z dowódcą 3 bataljonu 
3 2 p. p. urządził walkę pokazową ataku gazowego na mia­
sto Działdowo. Akcję poprzedziła zbiórka uliczna, a następ­
nie atak gazowy i obrona ludności przy współpracy P. C. 
K. oraz straży pożarnej i harcerzy. Podczas przerw przy­
grywała orkiestra straży pożarnej. — W Lidzbarku na 
zakończenie lX-go tygodnia Ligi odbyła się dnia 12 czerw­
ca r. b. walka pokazowa ataku gazowego i obrony miasta, 
oraz propagandowa zabawa taneczna z niespodzian­
kami i konkursem modeli samolotów. Ze- względu na sprzy­
jającą pogodę publiczność licznie przybyła i okazała wiel­
kie zainteresowanie, podziwiając atak gazowy i energiczną 
obronę. — W Iłowie w IX-tym tygodniu Ligi zorgani­
zowano kwestę uliczną, pokazy straży ogniowej, konkurs 
modeli samolocików, oraz strzelanie do tarcz o nagrody. 
— W Płośnicy, Wysokiej, Skurpiach, Biału- 
tach, Krasnołące, Brodowie, Słupie i Kiełpi­
nach w IX-tym tygodniu Ligi poszczególne Komitety wój­
towskiego Koła Ligi zorganizowały uroczystości propagan­
dowe, na które złożyły się zabawy ogrodowe lub taneczne, 
zawody straży pożarnej, strzelanie do tarczy o nagrody 
i pokazy filmowe, wyjaśniające niebezpieczeństwo przysz­
łych ataków gazowych.— Na terenie powiatu działdowskie­
go zostały w IX-tym tygodniu Ligi zorganizowane nowe 
Koła w następujących wójtostwach: Kostkowo z siedzibą 
Koła w Werach, Jeleń z siedzibą Koła w Wąpiersku i Nad­
leśnictwo Lidzbark z siedzibą Koła w Bełku. — W Kisi- 
nach zebrał kierownik szkoły, p. Karol Małłek, 94 zł, 50 
gr. Cześć!

Związek Rezerwistów i byłych Wojsko­
wych. Z uwagi na wrogą akcję niemiecką, zwiastującą 
z każdym dniem swoją nienawiść do Polski, a mającą na 
celu oderwanie ziemi pomorskiej, śląskiej i poznańskiej od 
Macierzy Polskiej — każdy obywatel i były żołnierz polski 
na zew Ojczyzny stanie w szeregi wojskowe, aby z piersi 
swych uczynić nieprzebyty mur w około granic Polski. 
W tym też celu dnia 3-go czerwca r. b. odbyło się w 
sali „Hotelu Polskiego" walne zgromadzenie Rezer­
wistów i byłych Wojskowych, którego przewodniczącym o- 
brano p. Starostę Montwiłła. W zebraniu tern wzięła udział 
liczna rzesza rezerwistów i byłych wojskowych, bez wzglę­
du na przekonania polityczne, i to z całej okolicy powiatu, 
tak ze sfery ziemiańskiej, jak również urzędniczej, oraz 
włościańskiej i robotniczej. Przebieg zebrania był następu­
jący: Zagajenie przez p. Starostę Montwiłła, zaznajomienie 
ze statutem, wolne wnioski i wybór Zarządu Koła Powia­
towego na powiat działdowski, oraz uchwalenie rezolucji 
wysłania telegramów hołdowniczych do Pana Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, do p. Wojewody Pomorskiego Kirti- 
klisa i Jego Ekscelencji Ks. Biskupa dr. Okuniewskiego z 

tern, że zrzeszeni rezerwiści i byli wojskowi powiatu dział­
dowskiego gotowi są wiernie stać na straży wiary i granic 
Państwa Polskiego w myśl hasła: „Nie damy ziemi skąd 
nasz ród".

Ulgi dla płatników zaległych podatków. 
W sprawie spłacania zaległych podatków p. Starosta Mont- 
wiłł ogłosił w „Orędowniku Powiatowym", co następuje.- 
Przy płaceniu dobrowolnem zaległości w miesiącach: czerw­
cu, lipcu, sierpniu i wrześniu r. b. pobrane będą ulgowe 
odsetki za zwłokę w następującej wysokości: a) od podat­
ków państwowych: dochodowego, majątkowego i komunal­
nego podatku drogowego 3 procent w stosunku rocznym, 
b) od państwowych podatków: gruntowego i spadkowego 
oraz dodatków komunalnych do powyższych podatków 2 
procent w stosunku rocznym. Ulgi powyższe przyznawane 
będą tym płatnikom, którzy nie będą zalegali z opłatą w 
podatkach bieżących w dniu, w którym dokonywać będą 
opłat na poczet tych zaległości. Od innych zaległych na­
leżności odsetki za zwłokę pobierane będą w ustawowej 
wysokości. Koszta egzekucyjne, powstałe przed dniem 15 
marca r. b., obniża się z 5 na 3 procent. Koszta, powstałe 
po dniu 15 marca r. b., pobierane będą w dotychczasowej 
wysokości, to jest 5 procent.

Długoletni inspektor szkolny pow. działdow­
skiego, p. Paweł Klimosz, z dniem 1 czerwca r. b. 
przeniesiony został w stan spoczynku.

Ze świata.
Zaginiony lotnik polski. Dnia 2 czerwca r. b. 

z lotniska w Linden pod Nowym Jorkiem wystartował lot­
nik polski, Stanisław Hausner, aby przebyć Atlantyk. W 
niedzielę był oczekiwany w Warszawie, ale nie przybył 
i wogóle wszelki ślad o nim zaginął.

W ostatnim tygodniu w zachodniej Europie tem­
peratura ochłodziła się bardzo. Przeciągnęły burze gradowe..

Upadek moralny w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Podaliśmy w jednym z ostat­
nich numerów wiadomość o porwaniu w marcu r. b. pół­
torarocznego synka bohatera narodowego Stanów Zjedno­
czonych, lotnika Lindberga. Otóż teraz podajemy nieco 
wiadomości o nieszczęściu rodziny Lindbergów. Przez dwa 
miesiące poszukiwano dziecka. Zgłaszali się różni ludzie, 
wyłudzali pieniądze celem zwrócenia dziecka. 2 miljony 
złotych wydali rodzice dziecka. Cała policja szukała na- 
próżno małego Lindberga. W połowie maja niespodziewa­
nie murzyn jakiś znalazł w gęstwinie leśnej o 4 kilometry 
od willi państwa Lindbergów zwłoki dziecka, przysypane 
liśćmi. Ciałko było już w rozkładzie, ale po sukienkach po­
znano małego Lindberga. Okazało się, że rabusie, skradłszy 
dziecko, zabili je przypadkiem podczas ucieczki, następnie 
pochowali, a potem wyłudzali od rodziców wielkie sumy. Po­
dobno w porwaniu dziecka brali udział przyjaciele Lind­
berga i cała policja, która była przekupiona. Rozpacz ro­
dziców i dziadka jest wielka. Lindbergowie, którzy spo­
dziewają się nowego potomka, zamierzają opuścić Amery­
kę i zamieszkać w Europie.

WESOŁY KĄCIK.
Lepszy interes.

Dwóch włóczęgów stanęło nad 
rzeką i mówi jeden do drugiego:

— Słyszałem, że za wyrato­
wanie tonącego płacą 50 zł. Ty 
umiesz pływać, więc ja skoczę 
do wody, udam tonącego, a ty 
mnie będziesz ratował. Potem 
podzielimy się zarobkiem.

Jak powiedział, tak zrobił. Sko­
czył do wody, a zanurzony po 
szyję, ruszał rozpaczliwie ręka­
mi. Ale towarzysz jego stał na 
brzegu i nie myślał go ratawać,

— Czemu mnie nie ratujesz?
— Bo to dla mnie nie interes, 

gdyż przypomniałem sobie, że za 
wydobycie topielca i stwierdze­
nie jego tożsamości można dostać 
100 zł. Może więc utoniesz.
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3af tvalc5YĆ je sjfobniftem fapusty?
Rajwięfsjym sjfobnitiem fapuścianym jest taf jwany 

bielinef tapustnit, bujy motyl bjienny; samica po*  
siaba na strjybłach P° ^»'e c?atne plnmti; naroja wierj*  
chołtowe tej cjarne. Sfrjybła ptjebnie samca posiabają 
tylfo ciemne naroja wierjcholfowe. Bielinfi w ciągu jebnego 
rofu wytwarjają bwa pofolenia. pierwsje — wiosenne — 
jest nielicjne i mało sjfobliwe, gbyj samice tego pofolenia 
sfłabają jajfa wcjesną wiosną, ptjewajnie na roślinach 
frjyjowych, bjito rosnących; wylęgłe j nich gąsienice są 
jółtawego folotu j ciemnemi plamfami na grjbiecie. motyle 
pojawiają się w cjerwcu i lipcu. 3 jaj, jłojonych na spob*  
niej stronie liści fapusty, wylęgają się gąsienice brugiego 
pofolenia, występujące w fońcu lata lub na jesieni, ©sła*  
biając rośliny fapustne prjej wygrywanie icl; liści, powobują 
one jnacjne obnijenic plonu, ©ąsienice prjepocjwarjają się 
na płotach, w jabubowaniach. na ścianach stobół i t. p, 
i jimują w tej postaci. Ralejy walcjyć j tymi sjfobnifami 
prjej rojgniatanie ich iflj> jłojonych na bolnej cjęści liści. 
Ka pola i grjęby tapusty. na ftórych utajały się gąsienice, 
trjeba wpusjcjać brób, ftóry je chętnie pojera. ©ąsienice 
mojna rojgniatać prjy pomocy sjmaty, jmacjanej w słabym 
rojtworje soby lub ługu. Uęfą nie nalejy botyfać gąsienic. 
Rośliny, opabnięte prjej gąsienice, bobrje jest polewać wo*  
bą, ogrjaną bo 05 stopni Ćelsjusja. ©bsypywanie fapusty 
wapnem, superfosfatem, popiołem baje bobre rejultaty. po*  
miębjy fapustą nalejy rojfłabać gałęjie, chróst, gbjie się 
prjepocjwarjają owaby — prjej co mojna łatwiej je nisj*  
cjyć. IKotyle ma obstrasjać japach fonopi, wysianych ™ię» 
bjy grjębami fapusty. ©prystiwanie tapusty obwarem tyto*  
nlu j mybłem lub 3*procentowym  rojcjynem chlorfu baru 
baje bobry rejultat.

gycte gospobarcje polsft.
3niesienie ministerstwa Kobót publicj*  

nych- U) najblijsjym cjasie ma się utajać rojporjąbjenie 
pana prejybenta Kjecjypospolitej w sprawie jniesienia mi*  
nisterstwa Kobót publicjnych, ttóre prjestanie istnieć j 
bniem 1 lipca r. b. i ob tego terminu posjcjególne bjiały 
tegoj jostanąpobjielonepomiębjy inne pojostałe ministerstwa.

Statti j ryjem bo ©byni. ©o portu jawinęfy po 
jimowej prjerwie statti j ryjem surowym j □nbji, prjejna*  
cjone bo ptjeróbfi w łusjcjarni ryju w fampanji tegorocj*  
nej. W miesiącu marcu r. b. prjewiejiono 7000 tonn su*  
»owca, a w ostatnich bniach prjybył statef „Sittag*  j bal*  
sjym łabuntiem 7000 tonn ryju.

Prjywój ślebji. ©o ©byni bnia 4 fwietnia r. b, 
prjybył j Rmsterbamu (Óolanbja) ósmy transport ślebji so» 
lonych bla firmy „mopolu" w ilości 56.000 tonn na statfu 
„Sląst*.

Rynfi.
Ceny jb o ja. Drjeciętne tygobniowe ceny cjterech głów*

nych Jbój w otresie ob bnia 4 bo 10 cjerwea 1932 rofu. Ceny
ja 100 filo w jłotych:

Psjenica 51'1* □ęejmien ©wieś
Warsjawa 31,90 30,12*/ 2 25,00 24,97‘A
©bańsf 29,06 28,97 23,26 —
Pojnań 29,83 28,61 — 21,75
Berlin 56,61 41,67 — 34,62
Óamburg 22,79 17,42 18,61 16.20
Praga 38,73 35,25 26,65 25,47
Wiebeń 44.38 41,35 42,50 32,65
Chicago 18,60 11,66 16,11 14,41

„©a je ta majursfa“ i ,Ho winy*,  pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelicfiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata fosjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobat*  
tiem „Rasj świat*  i „Rasj Swiatcf” 50 grosjy j obnosje*  
niem bo bomu, ©la płacących ja pół rofu j góry 2 jłote. ©la 
płacących twartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

Kgcif bla Kobiet
Siuiąto Hlatfi.

Społecjeństwa chrjeścijańsfie ujnają jaslugi fcbiehma*  
tet, ftóre wybają na świat i wychowują nowe pofolenia, 
pracujące bla lubjfości, a w rajie potrjeby bębące obrońca*  
mi swej jiemi — postanowiły bla ucjcjenia matfi prjejna*  
cjyć jeben bjień, najwać go „Świętem matfi*.  Bo cjyj nie 
nalejy się ucjcjenie matce? ©oć bo Riej jwraca się bjiecfo 
j niejmiennem jaufaniem, wierjąc, je nift inny taf nie po*  
ciesjy, nie utuli i nie jabawi. ©latego święto matfi winni*  
śmy obchobjić j najwiętsją rabością. W tym bniu łajbą 
matfę powinna ocjefiwać nagroba ja truby i noce nieprje*  
spane prjy fołysce, ja wsjystfie trosfi i bóle, poniesione 
w obronie jbrowia i sjcjęścia bjiecfa. ©owno temu, pob*  
cjas wojny, jginął bej wieści pewien młoby jołnierj nie*  
mieefi. prójno matfa jego cjefała na powrót syna, wiele 
lej wylała, sąbjąc, je jostał jabity w boju, mijały lata. 2lj 
oto na filfa tygobni prjeb świętem matfi prjychobji list 
ob jaginionego syna j Slfryfi j prośbą o metrytę, aby mógł 
otrjymać pojwolenie na powrót bo fraju. ©fajało się j li*  
stu, je młoby jołnierj był w niewoli angielsfiej, a ja próbę 
uciecjfi jostał jesłany bo folonij afrytańsfich. ©opiero te*  
raj ubało mu się jbiec j niewoli i prjy pomocy bobrych lu*  
bji wysłać wiabomość matce, ©rubno opisać rabość fobie*  
ty, fieby właśnie w bjień święta matfi syn po bługiej tu*  
łacjce stanął na progu robjinnego bomu. 3afje wynagro*  
ną się cjuła biebna Riemfa ja gorjfie łjy i bługie lata tęs*  
tnoty. ©o było naprawbę święto matfi — najrabośniejsje 
je wsjysttich świąt w jyciu.

Celem ucjcjenia „©nia matfi*  Komitet w Kalisjfowi*  
cach Kalistich (pow. fępińsfi), sfłabający się j grona nau*  
cjycielsfiego i włabj samorjąbowych, uchwalił następujący 
program na bjień 14 maja r. b. o gobjinie w pół bo ll*ej  
prjeb połubniem po stońcjonych lefcjach. Urocjystość roj*  
pocjęto w tym bniu na pobwórju sjfolnem obśpiewaniem 
wspólnie pieśni: „Kieby ranne wstają jorje*  i moblitwą. 
Ra powyjsjy program sfłabały się pieśni i beflamacje bjie*  
ci je wsjysttich f jfół. prjeprowabjona równiej jostała po*  
gabanfa na temat: „matfa i jej rola w wychowaniu bjia*  
tef“, ftórą prjeprowabjił p. naucjyciel Sjmef. po lefcji ob*  
byt się wyfłab p. t.: „posłannictwo matfi*,  ftóry barbjo 
prjystępnie wygłosił p. naucjyciel Cis. pob sam foniec u*  
rocjystości obcjytał nowelfę 2lnbersena p.t.: „óistorja mat*  
fi“ p. fierownit sjfóły Wygoba. dym nem narobowym ja*  
fońcjono urocjystość. Pobobna urocjystość obbyła się we 
wsjysttich miastach i wiosłach Polsfi.

Raby na C3aste.
Potrawy j fartofli. Stare fartofle są juj nie*  

smacjne, trjeba więc prjyrjąbjić je w ten sposób, aby cała 
robjina jabła chętnie potrawę j fartofli. ©latego pobajemy 
tu łatwy sposób ujytfowania fartofli. Kartofle nabjie*  
wane grjybami, mięsem lub serem. Wybrać buje 
fartofle, obrać, nalać wrjącą wobą i obgotować filfa mi*  
nut; oblać, ściąć wierjchy, wybrąjyć fartofle łyjecjfą i na*  
pełnić albo farsjem j mięsa, prjygotowanym jaf na pierojfi, 
lub tej farsjem j grjybów. Ra tafi farsj ugotować filfa 
grjybów susjonych, bwie cebule prjesmajyć w maśle, bobać 
bułfę namocjoitą i jajfo, pieprju i soli bo smaru; grjyby 
usiefać, wymiesjać wsjystfo, nafłabać wybrąjone fartofle, 
nafryć fajby ściętem benfiem, ułojyć na brytfannie, na fajby 
fartofel połojyć fawałecjef masła i wstawić bo gorącego 
pieca. Ra parę minut prjeb wybanicm poblać śmietaną, ja*  
prawioną mąfą. ©af samo prjygotowane fartofle mojna na*  
bjiać następującym farsjem. Wybrąjone cjęści fartofla utrjeć 
j fawałfiem masła, bobać pieprju, soli, jółtfo, łyjfę utar*  
tego ostrego sera i bwie łyjfi śmietany. Rabjiać tym far*  
s?em fartofle, nafryć ściętemi wierjchami poblać gorącem 
masłem i wstawić bo gorącego pieca na 15 minut.
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